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Proces o zaburzenia.
(Od naszego specyalnego sprawozdawcy).

Rzeszów, 6 lipca.
Przed zwykłym trybunałem, któremu przewod­

niczy radca apelacyjny M o s s o r ,  rozpoczęła się tutaj 
(Kiś rano czwarta z rzędu rozprawa przeciwko pięciu 
włościanom, oskarżonym o udział w ostatnich rozru­
chach. Oskarżeni:

1) Szymon G ar l a k ,  lat 28, stanu wolnego, 
służący z Lubeni; 2) Jan  G ó r e c k i ,  lat 28, żonaty, 
ojciec 1 dziecka, wyrobnik z Lubeni; 3) Józef P i e ­
t r z y k ,  syn Wawrzyńca, lat 25, stanu wolnego, 
wyrobnik z Lubeni; 4) Józef P i e t r z y k ,  syn Jana, 
at 21, wyrobnik z Lubeni, oraz 5) Franciszek P i e ­

t r z y k ,  lat 18, wyrobnik z Lubeni.
Według aktu oskarżenia, dnia 18 czerwca br. 

około godziny 9-tej wieczór, przyszli obwinieni do 
szynku Joela Kleinmiinza w Lubeni i dłuższy czas 
■pili, a podczas^ tego, jak to stwierdzają świadkowie, 
wszyscy obwinieni zaczęli mówić, że w Jaśle, Strzy­
żowie i Frysztaku żydów biją, że jeszcze przez 4 
tygodnie będzie wolno żydów bić i rabować, byle 
t y l k o  n i e  z a b i ć  i n i e  s p a l i ć ,  że we wtorek 
będą w Tyczynie i Lubeni bić żydów, i że o tern 
wiedzą z gazet.

Gdy obwinieni zażądali jeszcze wódki, a Joel 
Kleinmiinz nie chciał im dać więcej, Szymon Garlak 
uderzył g0 wtedy dwa razy pięścią w głowę, a na­
stępnie wszyscy obwinieni rzucili szafkę z wódkami 
na ziemię, Józef Pietrzyk (syn Jana) zaczął bić Joela 
Kleinmiinza, a gdy ten , przestraszony, uciekł i za- 
mknąt.sig wrej? z innymi w alkierzu, obwinieni za­
częli niszczyć rzeczy w izbie szynkownej. Jan  Gó­
recki ułamał u dwóch ławek nogi, następnie obwi­
nieni wywrócili łóżko, wyrzucili pościel i słomę na 
.Podłogę, wybijali szyby w oknach, poduszkę wrzucili 
ido wody, pozdejmowali ze zawias drzwi i żelaza 
2 pieca powydzierali. —* Joel Kleinmiinz podał, że 
wi^aiał, jak Jan Górecki i Józef Pietrzyk, syn Wa- 
wrzyńca i Józef Pietrzyk, syn Jana, wybijali szyby,

Pietrzyk, syn Wawrzyńca wydarł żelazo z pieca. 
Joel Klenam^g, zeznał, że Franciszek Pietrzyk wcho- 
Ł a ć ^ n ,  wołał: »dai cie wódki> bo będziemy

Itla  Kleinmtinz widzjała) jak Szymon Garlak 
próbował oderwać szufladę od stołu, a Józef Pietrzyk 
syn Wawrzyńca wybijał szyby. — Schewa Hefter 
słyszała, jak Szymon Qarla^ krzyczał: „będą mnie 
bili za żydów, ja ich tu wvbiię wszystkich".

Katarzyna Gagąk zeznała, że dnia 17 czerwca 
h. r. opowiadał jej Franciszek Pietrzyk, że w górach 
żydów wyrzynają.

Itla  Kleinmuaz, widząc napad, pobiegła do wójta 
Jana Wróbla, który dopiero napastników z karczmy 
wypędził.

Obwinieni przyznają, iż rozmawiali o biciu ży­
dów w Jaśle i Frysztaku, a Przeczą, aby twierdzili, 
l.z wolno żydów bić, i że w Lubeni będą we wtorek 
zydow bili, tłómaczą się om dalej, iż byli tak  mocno 
pijam, że nie pamiętają, czy 1 awantury robili 
i rzeczy niszczyli.

Do rozprawy powołano sześciu świadków. Bronił 
oskarżonych adwokat dr. Jul. M a l e c ,  oskarżał pro­
kurator J  a k u b o w s k i .
! Wyrok zapadł popołudniu. . .

Wszyscy oskarżeni, a mianowicie: G a r l a k ,  
G ó r e c k i  i trzej P i e t r z y k o w i e  uznani zostali 
winnymi zbrodni z paragrafu 99 i przekroczenia 
z § 468 u. k. — i skazani n a  2 do 3 mi e s i ę c y *  
wi ę  z i e n i a .

Skargi nauczycieli.
Wiedeń, 7 lipca. Dwie skargi nauczycieli o 

obrazę ich konstytucyą zagwarantowanych praw, były 
jWczoraj przedmiotem rozpatrywania trybunału pań­
stwowego.

Pierwszą z tych skarg wniósł nauczyciel R i e - 
|d e l w Schlag. Podaje on, co następuje: W  lutym 
poku zeszłego prosił go pewien znajomy z Kromie- 
fcyża, ażeby wystarał się w Kottinghoermanns o lo­
kal na zebranie socyalnych demokratów, które miało 
,się odbyć dnia 14 lutego. Riedel uczynił to. Ale 
jW dniu zgromadzenia zostało ono zakazane przez 
burmistrza, a w parę dni potem Riedel otrzymał od 
iRady szkolnej powiatowej pismo, zawiadamiające, iż 
(Rada szkolna krajowa Dolnej Austryi postanowiła 
-go „za karę" przenieść do innego obwodu szkolnego, 
j To właśnie — zdaniem Riedla — stanowi 
ruszenie jego praw obywatelskich.

na-r

W drugjej skardze nauczyciele szkoły wydzia­
łowej R e h l i n g ,  J u n g  i S t i e d l  żądają zadość­
uczynienia za karę dyscyplinarną, która ich spotkała 
w formie odjęcia dodatku do pensyi z powodu wie­
ku. Powodem tej kary dyscyplinarnej była ta  oko­
liczność, iż trzej wymienieni nauczyciele podpisali, 
odezwę wyborczą, polecającą kandydatów do Rady 
państwa Schoenerera i Iro. W odezwie tej wyraz 
Austrya „demonstracyjnie" — lak uznała Rada 
szkolna — był zastąpiony wyrazem „Ostmark“. 
Rada przyszła do wniosku, że odezwa ta  ze wzglę­
du na swą treść mogła podać w wątpliwość pa- 
tryotyczne uczucia podpisanych na niej — i dlatego 
zastosowała karę dyscyplinarną.

Rozstrzygnięcie co do tych obu skarg jeszcze 
nie nastąpiło.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Londyn, 7 lipca. Bombardowanie Santiago de 

Cuba, zapowiedziane na wtorek rano, n ie  n a s t ą ­
pi ło.  Podają różne przyczyny tego odroczenia. Po­
dług jednej z wersyi, gen. S h a f t  e r  miał wpaść 
w niełaskę władz wyższych — i gen; M i l e s  po­
stanowił, że pod Santiago de Cuba nie ma być nic 
przedsiębranem, dopóki sam osobiście nie przybędzie 
na plac boju.

Przybycie to, wraz z 12.000 posiłków, ma na­
stąpić jutro lub pojutrze.

Podług innej wersyi, gen. Shafter czeka tylko 
na ostateczne ustawienie, na pozycyach wielkich dział 
oblężniczych, które teraz dopiero przybyły. Działa 
te będą już zapewne ustawione dzisiaj. Nadto gene­
rał pragnął dać wypoczynek zmęczonemu wojsku.

Waszyngton, 7" lipca. Sekretarz marynarki 
Long posiał depeszę, winszującą zwycięstwa Sam-  
p s o n o w i ,  a gen. Miles S h a f t e r o w i .

Gen. Shafter donosi, iż gen. To r a i ,  dowo­
dzący w.Santiago na miejsce rannego Linaresa, wy­
raził teraz zgodę na wymianę por. H o b s o n a  i jego 
towarzyszy na innych jeńców.

Key West, 7 lipca. Donoszą tutaj, iż okręt 
wojenny hiszpański „Alfons XII" został ujęty przez 
Amerykanów w chwili, gdy usiłował opuścić port 
Hawany.

Madryt, 7 lipca. Pomimo upału 38o w cieniu, 
ulice Madrytu są przepełnione ludźmi. Panuje ogromne 
wzburzenie. Marszałek Martinez C a m p o s  odbył 
z generalnym kapitanem Madrytu dłuższą naradę, 
której przydają wielką wagę.

Gen. kapitan gen. Ch i n  chi  11 a otrzymał wczo­
raj hasło dla posterunków wojskowych od samej kró­
lowej osobiście. Jestto procedura, dotąd niebywała.

Oczekują najenergiczniejszych zarządzeń woj­
skowych. Położenie w Madrycie jest bardzo kryty­
czne. Obawiają się wielkich zaburzeń. Zapewne 
nastąpi ogłoszenie stanu wojennego. Pomimo urzędo­
wych zaprzeczeń, rozszerza się pogłoska, iż rząd 
zamierza nawiązać układy o zawieszenie broni i że 
mocarstwa czynią starania w celu pozyskania gruntu 
do układów pokojowych.

Madryt 7 lipca. Gazety zapewniają, iż rada 
ministrów postanowiła prowadzić dalej wojnę.

Paryż 7 lipca. Na wczorajszej radzie gabine­
towej min. spraw zagr. D e l c a s s o  zwrócił uwagę 
na konieczność wywarcia wspólnego nacisku ze stro­
ny mocarstw na Madryt, w celu zmuszenia Hiszpanii 
do zawarcia pokoju. Delcasse wystosuje niezwłocznie 
do gabinetów europejskich notę,^ w której zaznaczy, 
iż w razie, jeśli Ameryka będzie zmuszona ponosić 
nowe ofiary wojenne, żądania jej na wypadek po­
koju, mogą się stać tak wysokie, że spowoduje to 
nowe zawikłania międzynarodowe.

Katastrofa na morzu.
Nowy Jork 7 lipca. Dnia 1 lipca rano, na 

morzu, o 60 mil od Sabie Island, nastąpiła fatalna 
kolizya pomiędzy parowcem „Cromarthyshireu a wiel­
kim oceanowym parowcem francuskiej linii transa­
tlantyckiej z Hawru, „Bourgogne". Ten ostatni za­
tonął. Z liczby jego* załogi i pasażerów 600 osób 
znalazło śmierć pośród fal- Dwieście osób zostało 
uratowanych.

Paryż, 7 lipca. Skonstatowano, że^ katastrofa 
z „Bourgogne “ jest jedną 2 najstraszniejszych, ja ­
kie się zdarzyły w tym wieku. Napewno zginęło 
600 l u d z i ,  więcej, aniżeli kosztowała porażka 
Ceryery.

Uratowano 177 podróżnych i 30 majtków.

Warszawa, 7 lipca. Przyrodnicy i lekarze 
tutejsi, którzy mieli wygłosić referaty na odwołanym 
obecnie zjeździe lekarzy polskich w Poznaniu, wy­
stali do Poznania telegram, w którym proponują,

ażeby z j a z d  o d b y ł  s i ę  w K r a k o w i e  l ub  
we  L w o wi e .

Kraków, 7 lipca. Wydział krakowskiej Rady 
powiatowej uchwalił na odbytem wczoraj posiedzeniu 
starać się, w porozumieniu ze starostwem i sądami 
powiatowymi, o utworzenie 3 nowych urzędów po­
cztowych w powiecie, a nadto o zaprowadzenie na 
próbę przy istniejących urzędach pocztowych listo- 
noszów, którzyby doręczali równie zwykłe listy, jak 
i wezwania sądowe stronom. Dytychczas tylko po­
czta Zwierzyniec posiada takich listonoszów.

Kraków, 7 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu wydziału Rady powiatowej krakowskiej uchwalo­
no zapomogę dla budować się mającego szpitala OO. 
Bonifratrów w Krakowie. Gminy w powiecie złożyły 
już na ten cel przeszło 3.600 zł., a powiatowa Kasa 
oszczędności przeznaczyła na budowę szpitala 4.000 
złotych.

K ra k ó w , 7 lipca. W  przejeździe do Krynicy 
przybyła tutaj pani L a u d o w a - H o r z i c o w a ,  zna­
komita artystka dramatyczna czeska, żona posła.

Kołomyja, 7 lipca. Celem rozjaśnienia wąt­
pliwości, podniesionych w procesie Wilińskiego przez 
uwięzionego wczoraj świadka L e p i a r z a ,  powołani 
zostaną sędziowie śledczy Z d a ń s k i  i O r s k i ,  oraz 
zarekwirowane „stundenpassy“ kolejowe.

Wiedeń, 7 lipca. N. Fr&ie Presse donosi, iż 
w liczbie wysokich urzędników, którzy wypracowali 
projekt nowej ustawy językowej, znajdował się także 
wice-prezydent namiestnictwa czeskiego S t u m e r ,  
który cieszy się specyalnem zaufaniem prezydenta 
ministrów Thuna -  i ma być powołany do mini- 
steryum spraw wewnętrznych, jako następca szefa 
sekcyjnego Sagassera. Wice-prezydent Stummer od 
jakich 10 dni przebywa w Wiedniu. Jednocześnie 
znajduje się tam pewna liczba wysokich urzędników 
zarządu politycznego i sądowych, którzy przedtem 
fnngowali lub obecnie znajdują się w służbie w Cze­
chach i na Morawach.

Wiedeń, d. 7 lipca. Jubileuszowe strzelanie 
związkowe zamknięte zostało uroczystym bankietem. 
W uczcie brali udział burmistrz L u e g e r ,  strzelcy 
wiedeńscy i goście. Wiceprezydent T r a u t m a n s -  
d o r f wzniósł okrzyk na cześć cesarza, przyjęty z nie­
słychanym zapałem, burmistrz F r a n k  na cześć 
gości, za co imieniem gości francuskich dziękował 
M e r  i I l on.  Wzniósł on okrzyk na cześć cesarza i 
na cześć Austro-Węgier. Sztandar strzelców fran­
cuskich, ustawiony w sali bankietowej, ozdobiony był 
wstęgą czarno-żółtą.

Wiedeń, 7 lipca. Z powodu ogłoszonego w N. 
Pr. Presse projektu oddzielnej taryfy celnej, który 
zamierza rząd węgierski rzekomo 14 lipca przedstawić 
zwołanej w tym celu ankiecie, zabiera głos Wiener 
Ztg. Gazeta czyni uwagę, że w chwili obecnej jest 
zrozumiałem, iż poruszono kw estyę, co robić na wy­
padek, gdyby w oznaczonym terminie nie nastąpiło 
ostateczne rozstrzygnięcie. Do absolutnej próżni do­
puścić przecież nie można.

Jako ostateczny środek zaradczy — we­
dług intormacyi gazety — został postawiony projekt 
taryly, a i ze strony austryackiej są zamierzone 
pewne środki przygotowawcze. Wiener Ztg. jest 
zresztą mocno przekonana, że najpoważniejsze wła­
sne interesa gospodarcze, finansowe i polityczne 
obu połów państwa z zupełną pewnością dopro­
wadzą do utrzymania dawnej celnej i handlowej 
wspólności.

Wiedeń, 7 lipca. W. książę rosyjski Wło­
dzimierz przybył tu wczoraj wieczorem na kilkudnio­
wy pobyt.

W ie d e ń , 7 lipca. Ekonom Joachim K a h a n e ,  
który skradłszy w Toporowicach (pow. Śniatyn) lo­
sy i kosztowności ogólnej wartości 3000 złr., uciekł, 
został aresztowany w Leopoldstadzie i wysłany są­
dowi krajowemu.

Ołomuniec, 7 lipca. Onegdaj wieczorem wy­
nikły tutaj zaburzenia. Policya wezwała studenta, 
który nosił barwy słowiańskie, ażeby je zdjął. Gdy 
nie uczynił temu zadość, zebrały się dokoła niego 
setki ludzi. Zajście to zdarzyło się przed „Bese- 
dnim Domem". Na okrzyki „Na zdar“, odzywające 
się ztamtąd, gawiedź niemiecka odpowiadała burzli­
wymi okrzykami „Heil". Policya okazała się zbyt 
słabą, ażeby rozprószyć wzburzony tłum. Musiała 
wystąpić kompania wojska, która tłum usunęła. Do­
piero po dokonaniu licznych aresztowań, przywrócono 
spokój.

S a łc fo u rg  7 lipca. Burmistrz Ze 11 e r  ustąpił 
wskutek ataków radykalnych niemieckich narodowców 
z powodu, iż udaremnił wyrażenie sympatyi dla
Grac u.
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Zadar 7 lipca. Wstrząśnienia ziemi zdarzyły 
się znowu w Sinj, Trilj i okolicy. Siedm miejscowo­
ści w powiecie Sinj zostało ciężko uszkodzonych.- 
Pięć osób jest zabitych, 15 ciężko, 16 lżej rannych. 
Miasta Zagrzeb i Lubiana ofiarowały wsparcia.

Paryż, 7 lipca. Tutejszy Journal ogłasza list 
z Guyany, podający niektóre szczegóły o Dreyfusie. 
List ów zapewnia, że Dreyfus w ostatnich czasach 
zdawał się mocno podstarzałym i upadłym na duchu. 
Nie zajmuje się już więcej matematyką i nawet nie 
czyta książek i gazet, otrzymywanych z Paryża. — 
Za to rysuje wiele ręcznie i pracuje nad urządze­
niem ogródka dokoła swego domku. W ostatnich 
czasach, pomimo ścisłego dozoru, powiadomiono Drey­
fusa o usiłowaniach, czynionych na jego korzyść — 
i odtąd zdaje się być mniej przygnębionym.

Paryż, 7 lipca. Wczoraj w sądzie policyjnym 
rozpoczął się na nowo proces ze skargi znawców 
pisma przeciwko Emilowi Zo l i .  Adwokat skarżą­
cych, C a b a n n e s ,  wniósł skargę. Zola był obecny 
w sądzie. Ogłoszenie wyroku odłożono do soboty.

Rzym, 7 lipca. Z powodu kosztownej mobili- 
zacyi wojsk włoskich, podczas ostatnich rozruchów, 
tegoroczne manewry wojskowe we Włoszech zostaną 
zaniechane.

Rzym, 7 lipca. W całych Włoszech górnych 
panuje straszna niepogoda, deszcze, wichry i burze. 
W parku w Monza dziesiątki starych drzew po­
wyrywane z korzeniami. Grad, który padał całą 
godzinę, zniszczył zasiewy. Kraj przedstawia chwilo­
wo obraz iście zimowy.

Belgrad, 7 lipca. Odbierając adres skupczyny, 
wygłosił król A l e k s a n d e r  mowę, w której zazna­
czył, iż nabrał przekonania, że rządy stronnictw są 
dla Serbii szkodliwe; dlatego jest król zdecydowany 
utrzymać rząd neutralny, który będzie prowadził 
kraj w stałym konserwatywnym kierunku.

W szczególności zwrócił się król przeciw ra­
dykałom i powiedział, że oni nigdy więcej nie dojdą 
do steru władzy. Jako rękojmia tego może służyć 
fakt, że eks-król M i l a n  objął naczelną komendę 
armii.

Sinaia, 7 lipca. Książę i księżna bułgarscy 
przybyli tu wczoraj wieczorem w odwiedziny do kró­
lewskiej pary rumuńskiej. Witali ich następca tronu 
z małżonką, prezydent ministrów, poseł turecki. Księ­
stwo udali się do zamku Pelesz, gdzie odbył się obiad 
familijny.

Ateny, 7 lipca. Admirałowie eskadr, konsystu- 
jących na wodach kreteńskich, postanowili opracować 
niezwłocznie tymczasowe ustawy cywilne, karne i han­
dlowe dla Krety i przedłożyć je zgromadzeniu naro­
dowemu.

Nowy Jork 7 lipca. W zatoce Hampton, na 
wybrzeżu Atlantyku, straszna trąba powietrzna zni­
szczyła 20 miasteczek i osad. Około stu ludzi odnio­
sło uszkodzenia. Parowiec spacerowy, który wiózł 
80 ludzi zatonął. Bardzo niewielu z jego pasażerów 
zdołało się uratować.

Stan powietrza.
Wiedeń 7 lipca. Raport o stanie powietrza 

z dnia 6 b.m. brzmi, jak następuje: W iatry panują 
w kierunku północno-zachodnim, o naprężeniu słabem 
aż do umiarkowanie silnego. Na morzu Adryatyckiem 
wiatr dość silny.

W Muszynie 11*4° Celsiusza przy zachmurze­
niu na pół; w Nowym Zagórzu 11*2°, deszcz; 
w Vaels 7*5°, wiatru nie ma, zachmurzone; w Tar- 
yis 8‘6°, wiatr północno-zachodni, przeważnie za­
chmurzone; w Aussee 8*0°, wiatru nie ma, deszcz; 
w Prebichl 7*8°, zachmurzone.
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Depesze handlowe.
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  7 lipca. W czorajsza giełda wieczorna  
Kredyty 359‘37. Węgierskie akcye kredytowe 394*50. An- 
globank 157*50. Bank związk. 267 — . Union 296*— Laender- 
banlc 227*— , Staatsbahny 359*—, Lombardy 77*62, Kol. Elbe- 
thal 262*75, Kol. póln. ząch. 248*— , Tytoniowe 134*—, Rima 
Murania 252*— , Alpiny 162*50, Renta na maj 101*80, W ęg. 
renta koronowa 99 1 0 , Losy tureck e 60*40, Marki (za 100) 
58*82 per cassa, — *— na koniec lipca.

Budapeszt, 7 lipca. Wczor. g. Austr. kred. 359*40, 
W ęg. bank kreci. 3°4*25, Węg. bank eskontowy 260*— , W ęg. bank 
hipoteczny 250 :.' Węg. renta koronowa 99*—, Rimamurania 
253*— , Węg. zim;, renta 121*50, Węg. bank dla przem. i handlu 
103*25, Staatsbahny —.— , Koleje uliczne 384*— . Kol. południowa 
— '—, W ęg.: poż. premiowa 158*—, Austr. renta koronowa 100*75, 
Elektr. kol. uliczne 262*50, Ganz & Co. 2230*— , Salgotarja- 
ner 623*— .

B e r l in ,  7-go lipca. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 224*90, Staatsbahny 152*50, Lombardy 33*60, 
Austr. złota renta 103'— , Austr. srebrna renta 101*40, Węg. 
złota renta 102*80, Disconto Comandit 199*25, Laura 200*— , Bo- 
chumer 223*50, Harpener 178*25, Kolej Ostpreussen 94*90, Kolej 
Mittehneer 98*25, Kolej Meridional 133*20, Kolej Henry 108*75, 
Renta włoska 93*10, Południowa 33*60, Mławka — *— , Turki 
113*90, Renta hiszp. 33* 10. Prywatne dyskonto 34/8, Austr. renta 
papierowa 101*80, Bustiehradery — *—, Austr. banknoty 170*10. 
Dewizy na Wiedeń (krótkie) 169*85, na Paryż (krótkie) 80*85, 
na Amsterdam (krótkie) 169*30, na Londyn długie 20*33 i kró­
tkie 20*3872. #

B e r l in ,  7 lipca. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse). 
Kredyty 225*— , Staatsbahny 152*60, Lombardy 33*60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*— , Ros. banknoty (ult.) 216*50, Disconto 
Comandit 199*25.

P a r y ż , 7 lipca. Wczor. giełda Cred. foncier 700*— , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 94*10, Grecka pożyczka 200*— , 
4  proc. hiszpańskie Exterieurs 32*90. *

F r a n k fu r t ,  7 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 304.75, Staatsbahny 304*50, Lombardy 69*50, Laura 
— *— , H arpener— *— , Włoskie 93.10, Disconto 200*10, Alpiny

Targ zbożowy i towarowy.
P r a g a . Cukier gotowy 12*50 do 12*52V2., z nowej kain- 

ŚP|inii 12*47 do 12*50.

d
B n d a p e s s t .  Pszenica na czerwiec —*— o — *—, żyto 

na jesień 6*68 do 6*70 zł., kukurydza na lipiec 5*13 do 5*15, 
owies na wrzesień 5*63 do 5*65 zł., pszenica na na jesień 8*84 
do 8*86, kukurydza na sierpień wrzesień 5.10 do 5*20.

T r y e st. Centrigal Pile gotowy 133/4 do 14x/4, na styczeń 
marzec 133/4, Kawa Rio 39 do 50, Santos 38 do 50. Spiry­
tus czeski i rumuński na lipiec 13 żądano, 133/4 płacono, 
węgierski 13 żądano, 123/4 płacono. Pieprz 53*— do 54*—, 
Smalec 38*— do 39*— .

Wrocław. Pszenica 20*50, żółta 20*40, żyto 16*20, 
owies 16*50, spirytus (fuenfziger) na lipiec 71*80, (siebziger) 
na lipiec 51*80—.

Hamburg. Pszenica loco nowa 190 do 203, żyto me- 
klemburskie nowe 140 do 152, południowo-rosyjskie nowe 92 
do 93. Nafta loco 6*06 mk.

Berlin. Spirytus (siebziger) loeo 52*90, (fiinfziger) — -*— .
Hamburg. Spirytus na lipiec 22*60, na lipiec sierpień 

22*60, na wrzesień październik 23*10.
Petersburg. Żyto na lipiec 6*50.
Paryż. Mąka znak „12“ na mies. bieżący 53*10, 

na sierpień 50*30. Pszenica na mies. bieżący 23*90, na sierpień 22*45, 
żyto na mies. bieżący 15*75, na sierpień 13*50.
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Wiedeń, 7 lipca. ( Giełda zbożowa). Wczo­
rajsze usposobienie na targu terminowym chwiejne; 
w owsie zwyżka.

Sprzedawano: pszenicę na jesień po 8*88 do 
8*90 i 8*86, żyto na jesień 6*93 do 7 i 6*99, owies 
na jesień po 5’92 do 5*91, kukurydzę na lipiec sier­
pień 5*41 do 5*43 i 5*42, kukurydzę na wrzesień 
październik po 5*52 do 5*53. Rzepak na sierpień 
wrzesień notował bez zmiany, 12*50 do 12*60.

Giełda zamknęła dość mocno notowaniami: 
pszenica na jesień 8*88, żyto na jesień 7*40, owies 
na jesień 5*92.

Spirytus 19*40 do 19*60.
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Zniszczenie floty adm. Cenrery.
Zniszczenie fioty adm. Ceryery pod Santiago de 

Cuba jest faktem. Nawet Hiszpanie, z zadziwiają­
cym uporem kolportujący fałszywe swe wiadomości, mu­
sieli się zgodzić, że ich wersya o ucieczce tej eskadry, 
była fałszywą. Dziś już w Madrycie urzędowo przy­
znają, że eskadra Ceryery nie istnieje więcej, a on 
sam znajduje się w niewoli.

Telegramy przyniosły nam krótką tylko wia­
domość o katastrofie wojennej. Bliższe szczegóły, 
nadchodzące za pośrednictwem Biura Reutera, brzmią, 
jak następuje:

...Zapewniają z dobrego źródła, iż adm. Cer- 
vera oddawna. już uważał swe położenie w porcie 
Santiago za nieznośne. Twierdził, że dostał się w „pu­
łapkę44 i chciał za wszelką cenę z niej wyjść... Pa­
rokrotnie już m yślał o wyruszeniu na morze i sto­
czeniu stanowczej z Amerykanami w a lk i; ale istotnie 
kadłub „Merrimaca“ zatopiony w kanale, stawał mu 
na przeszkodzie. Go więcej, rozbity przez Ameryka­
nów w jednej z walk artyleryjskich własny krążownik 
adm. Ceryery „Reina M ercedes44 także zamykał wyjście.

Była to istotnie pułapka; drzwi jej zresztą 
otworzyli Ceryerze sami Amerykanie. Stało się to 
w sobotę d. .2 lipca, w przeddzień katastrofy. W i­
docznie wobec walk lądowych, adm. Sampson przy­
szedł do wniosku, że nadszedł już czas do podjęcia 
próby sforsowania portu — i polecił „Wezuwiuszowi44 
rozbić kadłuby okrętów, zalegające kanał wejściowy.
0  godzinie 3 po południu „Wezuwiusz44 rzucił trzy 
ogromne pociski bawełny strzelniczej do kanału. Sku­
tek został osiągnięty... Szczątki „Merrimaca44 czę­
ściowo zostały zniszczone; przejście, choć wąskie, 
stało się wolne.

Skorzystał z tego — pierwszy — nazajutrz 
rano Ceryera.

Około godziny 10-tej część floty adm. Sampso- 
na zajęta była o parę mil na wschód od fortu Mor- 
ro, pod Aguadores, gdy w kanale zaczęły się uka­
zywać w wyciągniętej linii okręty adm. Ceryery. 
Było ich 6. Ceryera przybył do portu przed 50 dnia­
mi, z siedmiu statkami, ale siódmy „Reina Merce­
des44, pozostał w porcie — ruiną. Szły teraz kolej­
no : okręt flagowy „Cristobal Colon44, za nim „Almi- 
rante Oąuendo44, „Yizcaya" i „Marya Teresa*, wszy­
stkie trzy pancerniki, stanowiące czoło floty hiszpań­
skiej, każdy objętości ód 7 do 8 tysięcy ton, każdy 
zaopatrzony w straszne 11-calowe działa Hontorio; 
za nimi posuwały się śeigłe, znakomite statki, ni­
szczące torpedy „Pluton44 i „FurrorN

Sześć okrętów wyszło z kanału. Skierowały się 
szybko wzdłuż wybrzeża na zachód.

Liczyły na swą szybkość... Każdy z nich jest 
w stanie ubiedz 20 węzłów na godzinę, podczas gdy 
szybkość Amerykanów nie dosięga 16 lub 17 węzłów. 
Ale Amerykanie czuwali. Pierwszy dostrzegł ucieka­
jących Hiszpanów pancernik „Indiana44. Dał sygnał 
alarmowy i sam ruszył w stronę „Cristobala Colona44. 
Ten ostatni powitał, go potężnym 11-calowym poci­
skiem ; ale pocisk nie doleciał. Podniósł tylko przed 
„Indianą44 ogromną, wysoką falę... Jedna chwila —
1 „Indiana44 zaczęła odpowiadać. Zasypała ona „Co­
lona44 gradem pocisków. Tym razem strzały były 
celne. Na pokładzie flagowca hiszpańskiego wybuchł 
pożar... pękały pociski amerykańskie.

Jeszcze chwila — i cała sfora okrętów amery­
kańskich pogoniła za Hiszpanami.

Pościg się zorganizował. W alka rozpoczęła się 
na całej linii. Pancerniki amerykańskie „Massachus- 
sets44 i „Broklyn44 ścigały teraz „Colona44; „Oregon44 
i „Texas“ obsypywały gradem pocisków „Admirała 
Oąuendo44; „Indiana44 walczyła z „Vizcayą44 i słała 
potężne granaty dwom torpedowcom, płynącym z nią 
w jednym rzędzie; „Iowa* uderzała na „Maryę Te­
resę44. Yachty amerykańskie „Corsaiu44 i „Gloucester44 
uzbrojone w działa 6 funtowa, obrały sobie za spe-

cyalny cel pocisków torpedowce hiszpańskie „Pluton4' 
i „Furror44. Powietrze zaćmiło się od dymów. Poci­
ski pancerników amerykańskich, w znacznej części 
13 calowe (wagi przeszło 100 funtów)* biły, jak ta­
ranem, w okręty hiszpańskie. Coraz to huczały eks- 
plozye na ich pokładach... Hiszpanie przeważnie chy­
biali. Rezultat walki, już w parę minut po jej roz­
poczęciu, był niewątpliwy.

Amerykanie w ciągu walki, umyślnie pozwolili 
się oddalić pancernikom hiszpańskim na jakie 20 mil 
na zachód, po za obręb strzałów fortu Morro.

Tam dopiero nastąpiła katastrofa.
Pierwsze padły ofiarą torpedowce. „Pluton 

ścigany przez „Gloucestra44, cały w płomieniach, 
wpadł na skały — i 20 minut po 10-tej wymiesił 
białą flagę. Było to zaledwo o 4 mile od portu. 
Drugi „Furor44 płynął dalej, płonąc. Wreszcie wyle­
ciał w powietrze, podobno wyrzucony przez własnego 
komendanta. Część załogi tych statków zginęła w p0. 
żarze i śród eksplozyj; część inną uratowały yachty 
amerykańskie.

O godz. 103/4 „Yizcaya44 miała także dosyć... 
Wywiesiła białą fiagę. Około tego czasu „Oąuendo44 
i „Marya Teresa44 płonąły już, jak wielkie pochodnie. 
Wszystkie trzy zostały zniszczone do szczętu. Podo­
bno ostateczne eksplozye spowodowali sami Hiszpa­
nie. Ocalał tylko „Cristobal Colon44, który wpadł 
na nadbrzeżne skały. Pożar na nim ugaszono; ale 
uszkodzenia tak są znaczne, że ze statku nic nie 
będzie.

Straty Hiszpanów już podawaliśmy.
Ceryera ranny w ramię, jest jeńcem. Do nie­

woli dostali się także kapitanowie „Yizcai44, „Pluto­
na* i „Furora*... Inni zginęli. Szef sztabu morskie­
go Ceryery, kap. Bustamente, śmiertelnie ranny. Ame­
rykanie faktycznie mieli jednego człowieka zabitego, 
dwóch rannych. Tylko yacht „Gloucester44 został 
lekko uszkodzony...

Niesłychanie tanio okupione zwycięstwo tak 
wielkiej wagi!

Faktycznie, kończy ono wojnę na morzu. Hisz­
pania nie ma już okrętów, które mogłyby się mie­
rzyć z kolosami amerykańskimi... Wobec tego zwy­
cięstwa, zbytecznem jest nawet — godzą się na to 
strategicy — zdobywać Santiago. W ystarczy bloko­
wać i ogłodzić Kubę.

K R O N IK A ,
Mianowania. Namiestnik przeniósł koncepistę 

namiestnictwa Wilhelma Gawrońskiego z Kamionki stru 
miłowej do Sokala.

L w o w s k i  wyższy stjd k r a j o w y  z a m ia n o w a ł  aw ^kul- 
tantami okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego 
praktykantów sądowych: Antoniego Jankowskiego, An­
toniego Mikołaja Szczepańskiego, Juliana Fedusiewicza, 
Witolda Augusta Sęka i Jana Łaza.

Jerzy Brandes „O Polsce44. Dowiadujemy 
się, iż dzieło powyższe, z którem zaznajomiliśmy na­
szych czytelników w feljetonach z dni 28 i 29 czerw­
ca i 6 i 7 lipca, ukaże się wkrótce w przekładzie pol­
skim, dokonnnym przez dra Poznańskiego. Wydawni­
ctwa tego podejmuje się znana firma księgarska H. 
Altenberga we Lwowie.

W ypadek przy budowie domu zdarzył się 
w ul. Kordeckiego wczoraj o 8 rano. Murarz Piotr Ja­
nowski został ciężko potłuczony skutkiem upadku z wy­
sokości, pomimo to nie dozwolił się opatrzyć pogotowiu 
Tow. ratunkowego. Towarzysze zawodowi odwieźli go 
do domu.

Za m ężom ... W rozpaczy pogrążona Antonina 
GrUszka zgłosiła się wczoraj rano na inspekcyę poli­
cyjną , oskarżając m ęża , że sprzeniewierzył jej 
książeczkę gal. Kasy oszczędności, opiewającą na 95 
zł. i dwie złote ślubne obrączki. Karol G. był czela­
dnikiem piekarskim, żonatym i ojcem trojga dzieci. 
Przed kilkoma dniami, nie mówiąc nic nikomu, wyjechał 
do Rumunii, pozostawiając żonę i dzieci na opiece... 
nieba. Żona upraszała policyę o zwrot: pieniędzy i 
małżonka, zdaje się jednak, że jedno i drugie nie bę­
dzie już możliwem.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
kolonii wakacyjnych dla dziewcząt odbędzie się dziś 
we czwartek d. 7 lipca o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Stow. nauczycielek (Rynek 1. 10) przy jakiejkolwiek 
ilości członków.

Koniokrady. Patrol żandarmeryi z posterunku 
Bóbrki, złożony z żandarmów Schulza i Kułyka, przy­
trzymał dnia 30 czerwca b. r. niedaleko Dawidowa 
pięciu koniokradów i 2 konie, które w nocy z 29 na 
30 czerwca skradzione zostały na folwarku „Podgródne*1, 
w powiecie rohatyńskim. Dwóch sprawców kradzieży, 
a mianowicie Szlajma Halera i Dawida Hochberga, osa­
dzono w areszcie i znaleziono na wozie rewolwer z 17 
nabojami. Pozostali trzej zdołali zbiedz. Żandarmerya 
jest na tropie zbiegłych.

Pożar W Kosowie. Około godziny 1 p0 pół­
nocy z 22 na 23 z. m. wybuchł w Kosowie pożar 
w domu Feigi Kas w Rynku, tuż obok budynku sta­
rostwa i urzędu podatkowego. Ogień rozszerza* 
z wielką szybkością i dopiero o godzinie 3 rano udało 
się wysiłkom straży ogniowej i mieszkańców opanować. 
Zgorzało 19 domów, w których mieszkało 27 rodzin.* 
Ogólna szkoda wynosi około 24.000 złr., ubezpieczona, 
(w nieruchomościach) na 17.000 złr. Budynki rządowe ( 
zostały ocalone. Ogień był prawdopodobnie podłożony,1 
gdyż już przed kilku miesiącami podkładano w Koso­
wie ogień w tem samem mi©jscu> Śledztwo sądowe* 
jest w toku.
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Rymanów - Zdrój. (Od nasz. kor.). Właściciel 
dobr rymanowskich, hr. Jan Potocki, urządził onegdaj 
dla dzieci włościańskich na łące, w obrębie zakładu 
leczniczego, zabawę. Popołudniu przybyła szkółka, oko­
ło 100 głów liczącą, ze wsi Osada górna, ze swą po­
wszechnie łubianą , dla swej łagodności i wiadomości 
pedagogicznych, tak u ludu, jakoteż i tutejszej! inteli- 
gencyi wielce cenioną nauczycielką, panną Czechówną. 
Muzyka zagrała i zabawa rozpoczęła się, a kierował 
mą osobiście hr. Potocki przy pomocy wymienionej 
nauczycielki i dla swych niezwykłych zalet bardzo tu 
wziętego lekarza dra Regieca.

Trzeba było widzieć, jak ta dziatwa na komendę 
nrabiego uwijała się po łączce; oczy rozbawionych iście 
Gziecinnem błyszczały szczęściem.

Po godzinie miłego rozgardiaszu ucichła gromada, 
wszystko, co żyło, otoczyło stół, na który podniesiono 
dziewczynę 8-letnią, Ziembicką. O płowych włosach, 
R egularnych rysach, ale z okiem rozumnem, spoj­
rzała dzieWCZyna dumnie ze swej wysokości, i silnym 
głosikiem zawoławszy: „Pójdźcie, o dziatki, pójdźcie 
Wsz3r8tkie razem ".. • z powodzeniem przedeklamowała 
ł^Uadę Mickiewicza: „Powrót taty" bez zająknienia.

Całą duszą przyklasnęli wszyscy temu chłopskie- 
dziecięciu. Po niej wystąpiła druga z innym, krót­

kim Wierszykiem. Wreszcie hrabia odsłonił głowę, 
Ws?yscy poszli za tym przykładem i wypłynęła z piersi 
ehłopiąt pieśń nasza „Jeszcze nie zginęła". Przed 
siódmą wieczorem dziatwa obdarzona —  w najwię­
kszym porządku parami, dziewczątka przodem, śpiewa­
n e  mazurek Dąbrowskiego opuściła plac rozrywki. K .

Żółkiew. (Qd nasz. koresp,). Dnia 10 b. m. o 
godz. 3 popołud. odbędzie się w budynku szkoły 6-kl. 
Łęskiej w Żółkwi walne zgromadzenie tutejszego Od­
działu Towarzystwa pedagogicznego.

Tarnopol. (Od nasz. koresp.) Dziś, we wtorek, 
popełnił tu samobójstwo restaurator Stanisław Micha- 
°wski. Niebezpiecznie rannego odstawiła polieya do 

szpitala powszechnego. Nieszczęśliwy targnął się na 
iasne życie skutkiem niesnasek rodzinnych.

Ś r o d y .  (Od nasz. kor.). W Jazłowczyku, obok 
rodów, znaleziono w poniedziałek popołudniu w ce- 
rzyku, służącym do bielenia płótna, zwłoki dziecięcia. 

Przekonano się, ^  hyjy to zwłoki córki Teszczuków, 
ubogich włościan, imieniem Tacyanny. Zachodzą tu 
wszelkie znamiona dzieciobójstwa, a przemawia zatem 
i ta okoliczność, że domownicy, jakby rozmyślnie nie 
wracali przez cały dzień z pola do domu. Możliwe je­
dnak też, że wypadek nastąpił wskutek braku dozoru 
rodzicielskiego —  co u włościan, szczególniej w lecie, 
jest na porządku dziennym. E .

Kroniczka urzędnicza. Na sobotniem zgro­
madzeniu Stowarzyszenia urzędników ifunkeyonaryuszów 
'■wstryaekich kolei państwowych w Wiedniu odczytano 

objawów ogólnego zadowolenia roz­
r z ą d z e n ie  ministra kolei dra Witteka, odnoszące się 

Podwyższenia płacy emerytalnej urzędników, pod, 
“U n ik ó w , służby, oraz pensyj wdów po tych funkcyo- 
paryuszaeh. Rozporządzenie to uzyskało moc obowiązi*. 
tócą z drnem 1 lipca b. r. Przypominamy z niego parę 
^ tęp ów ; Najniższa pensya (emerytura) roczna urzędnika 

ynoBić ma 400 zł., podurzędnika 300 zł., pensya 
200 zł., dozorcy zaś i robotnika 150 zł. Naj-

50r ^ a wdowy po urzędniku, który pobierał od 
wdow zh rocznie, wynosić ma 400 rocznie,
po słudzft°vpi0(iurzędlliku c0 najmr?ieJ 300 zł., wdowy
po dozorcach nie mni6^ mŻ 200 zł’’ wdów zaś
wić ma Wn* h b  robotnikach najmzszą pensyę stano- 
stały * 150 zł. rocznie. Podwyższone dalej zo-
czna Po urzędnikach z wyższą płacą ro-
do ldfin > P° urzędniku z płacą roczną 1300

zhf P°bl®rać bedzie 500 zł., po urzędniku

z pensyą 1600 zł. —  600 zł., po urzędniku z pensyą 
2000 zł.—  700, z 2200 zł.—  8»d0, a po urzędniku z płacą 
2600 zł. —  900 zł. rocznie. Na każde niezabezpieczone 
dziecko, bez względu na liczbę dzieci, otrzyma wdowa 
dodatek, wynoszący jedną piątą swej pensyi, z tem je­
dnak zastrzeżeniem, że dodatek na wychowanie dzieci 
nie może być wyższym od samej pensyi matki i wy­
gasa z chwilą dojścia dziecka do 18 roku. W wyjątko­
wych tylko okolicznościach może być przedłużony do 
24 roku życia dziecka. W tych warunkach wdowa z 5 
dzieci, której mąż służył przy kolei 10 lat jako urzę­
dnik, otrzymać może obecnie pensyę 800 zł., podczas 
gdy dawniej pobierała tylko 320 zł. Jest to podwyż­
szenie, wynoszące 17% . W razie suspendowania w dro­
dze karnej, przysługuje obecnie funkeyonaryuszowi ko­
lejowemu prawo domagania się zwrotu wpłaconych 
wkładek emerytalnych, podczas gdy do tej chwili był 
pozbawiony tego prawa.

Przeciwko studyom medycznym kobiet
oświadczył się kongres niemieckich lekarzy w Wiesba- 
denie, twierdząc w swej rezolucyi, że dopuszczenie ko­
biet do tych studyów w yd a: 1. mało pożytku dla cho­
rych; 2. mniej pożytku, aniżeli szkody dla kobiet; 3. 
w każdym razie nie przyniesie żadnego pożytku nauce; 
4. podkopanie powagi stanu lekarskiego; 5. dla dobra 
powszechnego okaże się szkodliwem. —  Czy nie za 
ostro ?

Opera komiczna. Z Budapesztu donoszą, że 
w tych dniach wnieśli pp. Ignacy Alpar, architekt, li­
terat Ludwik Bortok i śpiewak opery Wilhelm Basch, 
podanie do władzy o udzielenie im koncesyi na zało­
żenie opery komicznej, któraby dawała przedstawienia 
w wielkim ogrodzie miejskim. Opera ta ma w zimo­
wym sezonie produkować się w większych miastach 
węgierskich.

Licytacya zakładu zdrojowego. Niezwykła 
licytacya odbędzie się 30 grudnia b. r. w kancelaryi 
królewskiego sądu okręgowego Cirkwenica (na Węgrzech), 
gdzie pod młotek pójdzie cały zakład kąpielowy tegoż 
nazwiska. Orzeczenie sądu podnosi, że na żądanie w ie­
rzycieli „Klimatycznej stacyi i kąpieli morskich Cirkwe- 
nice", zarządza się licytacya należących do masy kon­
kursowej, a oszacowanych na 538.715 zł. nieruchomości, 
jako to hotelu zupełnie umeblowanego, pawilonów domu 
kąpielowego itd. Ciekawa rzecz, kto sobie kupi taki 
Curort ?

Ekspedycya naukowa hr. Zichy’ego przy­
była kilka dni temu do Tobolska.

W beczce przez wodospad Niagary.
Amerykanin nazwiskiem Robert Leach, kazał kię zam­
knąć w beczce własnej konstrukcyi i puścić na prąd 
Niagary. Jazda ta trwała parę minut, które jednakże 
mieszkańcowi beczki musiały się wydać wiecznością, 
gdyż po wydobyciu go na wolność, był nawpół nieży­
wym. Tysiące ludzi przyglądało się bohaterstwu ame- 
rykanina.

Ze świata Budy. W Paryżu odbyło się przed 
kilku dniami bardzo oryginalne, bo budystyczne nabo­
żeństwo w muzeum znanego oryentalisty p. Ludwika 
Guimet. Francuzi rzadko mają sposobność asystowania 
mszy, odprawionej według obrządku budystycznego, 
gdyż lama Budy rzadko opuszcza rodzime klasztory 
i wzdryga się modlić przed obcymi wyznawcami. 
Lama rozpoczął nabożeństwo od wezwania Sakya-Mu- 
niego (przydomek Budy), oraz wszystkich Budystów. 
Na ołtarzu ustawione były portrety Budy, wedle zwy­
czaju ku wschodowi. Na stole ołtarzowym leżał tz. 
Mandala, który lamowie codziennie składają w ofierze 
swym bogom oraz dwie wumpy, czyli wazy ze świę­
coną wodą. Na stopniach ołtarza spoczywały naczynia 
rozmaite, kwiaty, pieczywo itp. Nabożeństwo poprzedził 
p. 1. Guimet wykładem o istocie budyzmu. Lama, przy­

brany w piękne długie szaty z żółtego atlasu, z obna-; 
żoną głową i bosy zbliżył się następnie do ołtarza, 
rzucił się trzykrotnie do jego stóp, poczem usiadł zza- 
łożoneiai na krzyż nogami, po lewej stronie ołtarza ij 
wziąwszy do rąk cymbały, przyśpiewywał w monotonny; 
sposób, wreszcie odczytał kilka modliw z księgi, po­
ruszając się przy tem, jak w tańcu. Przy wezwaniu i 
Budy oraz kilka proroków prosił lama obecnych o po-', 
wtórzenie za nim kilku słów, czemu też „niewierni", 
z przyjemnością zadość uczynili. ;

Targ na warkocze. W Limoges odbywa się; 
corocznie w pewnym stale oznaczonym dniu targ war­
koczy płci nadobonej. Na placu Sant Jean zbierają się, 
chłopki: p "my i mężatki w dość pokaźnej liczbie i sprze­
dają swe piękne włosy, żądnym tego towaru kupcom 
bądź za gotówkę, bądź też w drodze wymiary za su­
kno lub też inne przedmioty. Proces obcinania warko­
czy odbywa się publicznie w najbliższej gospodzie. 
W r. b. kilogram włosów kupowano przeciętnie za 50 
franków. Łącznie obrót warkoczy na tegorocznym tar­
gu w Limoges wynosił poważną kwotę 60.000 fr.

W związku naukowo-literackim dziś we 
czwartek odbędzie się pogadanka na temat odczytu dr. 
Kohlbergera o „Logice u obłąkanych", poczem p. Ba- 
rącz wygłosi swoje przekłady z Wiktora Hugo.

Gimnazyalióci, mający zamiar w październiku 
b. r. wpisać się na technikę, mogą się zapoznać z po­
czątkami geometryi wykreślnej w „Zjednoczeniu, stow-. 
kształcącej się młodzieży", ul. Ossolińskich 1. 11. Bliż­
sze informacye tamże, między godziną 8 a 9 wieczo­
rem.

Niewypłacalności. Wiedeńskie Stow. wierzy­
cieli ogłosiło niewypłacalność: Wilhelma Hochstimma 
w Bielicach i Szymona Mandelbauma w Krakowie.

Buch ludności we Lwowie w tygodniu od 26 
czerwca do 2 lipca b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 33 płci męskiej
29 płci żeńskiej, —  razem 62; nieżywo urodzonych 6.

U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 39, żeńskiej 32, 
razem 71, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 7, 
zostaje ubytek 64.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 4 dzieci, w 1 roku 16, 
od urodzenia do 5 lat 30, od 5 do 15 lat 2, od 15
do 30 lat 13, od 30 do 50 lat 15, od 50 do 70 lat
9, nad 70 lat 2 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 0, 
gruźlica 23, zapalenie płuc 15, dyfterya 0, krztusiec 0, 
szkarlatyna 0, dyzenterya 0, ospa 0, odra 0, inne cho­
roby zakaźne 0, udar mózgu 0, wady serca 3, złośli­
we nowotwory 1 , inne naturalne przyczyny 24 wy­
padków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzył się jeden wy­
padek, a to: przez otrucie fosforem.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 2 lipca b. r. Wróblewski Ambroży, nauczy­

ciel, lat 75, uwiąd starczy. —  Gotthelf Mina, córka 
kupca, 9 dni, zapalenie oskrzeli. —  Gutt Dischel, cór­
ka faktora, 10 tygodni, zapalenie płuc. —  Radecki Le­
on, jubiler, lat 60, choroba Brigtha. —  Nieczyperowicz 
Piotr, syn zarobnika, 13 miesięcy, zapalenie płuc. —  
Wang Chaje, zarobnica, lat 5 5 , gruźlica. —  Hirsch- 
Sprung Bronisława, córka tokarza, lat 2, zapalenie 
opon mózgowych. —  Krzyżanowska Stefania, córka za­
robnika, 7 miesięcy, nieżyt jelit. —  Rottner Michał, 
szczotkarz, lat 53, rak wątroby. —  Kandel Abraham, 
złotnik, lat 27, gruźlica płuc. —  Rosenfeld Jetti, córka 
handlarza, lat 3, gruźlica ogólna. —  3 wypadki śmierci 
przedwcześnie urodzonych. —  Razem 12 osób.

11 Irena M r o a o w ic k a .

Powieść współczesna.
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. —7 No, nie; oczywiście; musimy tu zostać —
Sh A j 0szcze i na Ormiaską trzeba dawać znać, bo
^ 0Ć zostawiłem zadatku...

,w  każdym razie, tam, to już może ty się
bo ja, jak widzisz, nie jestem tęgi do

£ÓŻ irobić’ “  tyiko się zbiorę —
0m Pokrywając rezygnacyą swoje roz-

Jeszcze się człowiek musi nakłamać za wla­
na 7~ °j» .kajdany! kajdany! westchną!
^otwierając z impetem okno.

S?zała z£łJxfe sameJ obwili z sąsiedniego okna wyj- 
ta nikli i a*? postać pokojóweczki w różowym kaf- 
£§ee, zaczęli16 n*ezbyt 1ma*e ani delikatne, ale żwawe 
Szarej b ib u ły  Z rozma m wyc*erać szyby arkuszem

k d ą  ^ r n ^ aj,Eo“ ek> juź słę tu widać obok nas 
’ ,okna ~  jak Boga kocham 

“  a?® / wcale “ Be sąsiedztwo.
, —  wtese’ że “ Be?

i 8̂ ® * d f ln L - d0Sŷ popatrzeć na Pokojówkę —  
al?*®Wa P.0<B*naI o, jak się to wychyla
^  £  d» f mCy- “  Banienko; proszę tak

j . ? a d<»>. bo panienka oczy zgubił 
i $ sw°jo, a me czyje —  odcięła

^ narzeczony co powie?

—  O, narzeczony w Ameryce, to nim wróci 
jeszcze mi drugie odrosną.

—  Michaś, dajże spokój! co się wdajesz w po­
gadanki w obec całej kamienicy! —  upominał Romek.

—  Co mi tam kamienica! w kamienicy jeszcze 
wszyscy spią, a ja chcę skorzystać ze sposobności 
zaznajomienia się.

—  Będziesz miał tych sposobności więcej, niż 
potrzeba.

—  A kiedy się panienka na stałe do nas wpro­
wadzi? —  rzucił znowu Michaś pytanie do sąsiednie­
go okna.

—  Dałby Pan Bóg jak najprędzej, bo mi się 
tu strasznie podoba! ale moje państwo nie chcą się 
sprowadzać prędzej, jak za trzy dni z dzisiejseym.

Istotnie w trzy dni po tej rozmowie zajechał 
przed kamienicę duży wóz pełen rzeczy, które tra­
garze pod dozorem fertycznej Julka zaczęli wnosić 
na pierwsze piętro. Meble to były po większej części 
staroświeckie, dość dobrze jeszeze zachowane a zdra­
dzające nieomylnie dawną zamożność właścicieli. 
Julka nieustannie zalecała tragarzom ostrożność, 
twierdząc, że to są same „pamiątki*; biegała z góry 
na dół i z dołu do góry, mizdrzyła się do wszyst­
kich przechodzących ulicą, jednem słowem wyzyski­
wała, jak mogła, korzyści swego położenia.

 A cóż to, panienka sama urządza przeno­
śmy, na własną rękę? —  zagadnął ją Michaś, po­
wracający z obiadu do domn.

—  A cóż mam robić, kiedy mój pan za stary 
a moja pani, to niby nie jest pani, tylko panienka, 
córka.

—  A dobra? ładna?
—  Zła nie jest, a względem ładności, to jak 

się komu podoba! —  A ot, idzie właśnie na nowe 
piomieazkanie.

W skazała ręką w dół ulicy, Michaś spojrzał, 
poczerwieniał i usunął się nagle gwałtownie w głąb 
bramy; w sekundę potem wpadł do pokoju wołając: 
Romek! stań przy oknie, to ją  zobaczysz!

— Kto? kogo mam zobaczyć? powiedz naprzód, 
to będę wiedział, czy się warto ruszyć ? pytał Romek, 
nie spiesząc wcale zmienić wygodnej, leżącej pozycyi.

— A kogożby? moją brunetkę! nie rozumiesz, 
że będzie tutaj mieszkać, nasze serca będą bić pod 
jednym dachem, nasze westchnienia będą się wspólnie 
łączyć ze szmerem tych gałęzi. — Teraz to ci przy­
znaję, że to jest cudowne, rajskie mieszkanie!

— Czy ty o Julce mówisz, czy nie o Julce?
— E t — daj się wypchać? miałbym też co 

wzdychać do wtóru z taką Julką? — Julki już znać 
nie chcę; wprawdzie trochę mi szkoda, przyjemna 
dziewczyna, ale nie można, nie wypada — ja  tam 
jutro sunę z wizytą.

— Jutro dopiero, czemuż nie dziś wieczór? 
pewnie by ci bardzo byli radzi — rozśmiał się szy­
derczo Romek.

Nie spodziewał się, że nie Michaś ale on sam 
właśnie, przestąpi tegoż jeszcze dnia próg nowych 
sąsiadów. Tymczasem, około godziny dziewiątej wie­
czorem, gdy w zupełnie już domowej i nieskompli­
kowanej tualecie zabierał się do gotowania sobie 
herbaty na naftowej maszynce, wpadła nagłe pani 
Chuścióska z okropnym lamentem, że nowy lokator 
jest umierający.

— Panie, panie, pan podobno medyk! ratuj go 
pan, bo go apopleksya zadusi — a on mi nawet 
jeszcze za mieszkanie nie zapłacił; tyle że ten mi­
zerny zadatek wzięłam i wpuściłam ich do domu, bo 
ja  taka zawsze jestem miętka...

(C, d. n.).
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T p d n ik  rolniczy
i gospodarstwa krajowego.

o stosunkach ekonomicznych Gałicyi.
Niedawno miałem sposobność czytać sprawo­

zdanie komisarza węgierskiego ministerstwa rolnictwa, 
jpana von E g a n ,  z podróży po Galicyi, przedsię­
wziętej z polecenia tegoż ministerstwa, w celu zba­
dania czynników, zastosowanych w Galicyi dla pod­
niesienia moralnego i materyalnego dobrobytu dro­
bnej własności ziemskiej. Rezultaty tych badań zo­
staną spożytkowane ku ekonomicznemu podźwignięciu 

Rusińskiej ludności, zamieszkującej górskie okolice 
Węgier, w szczególności zaś komitaty B e z e g  i 
M a r  m a r  os.  Pan Egan, który zna dokładnie Po­
znańskie, gdzie przez siedm lat przebywał, zna Bo­
śnię i Hercegowinę, wreszcie angielskie kolonie 
w Indyach i we wszystkich tych krajach śledził pilnie 
za wskazówkami, któreby mu mogły dopomódz do 
osiągnięcia celu, jaki sobie wytknął, t. j. ratowania 
od zupełnej ruiny rusińskiej ludności podkarpackiej — 
przyszedł do przekonania, że najlepiej do tego na­
dają się niektóre instytucye rolnicze i finansowe 
.w Galicyi, j a k : Kółka rolnicze, Towarzystwa zalicz­
kowe, powiatowe i miejskie (gminne) kasy oszczęd­
ności, wreszcie instytucya centralna, na wzór Banku 
krajowego. A kwalifikują się one do przeszczepienia na 
gruncie węgierskim, tak wskutek podobnych warun­
ków etnograficznych, jakie panują po przeciwnej stro­
nie Karpat, z temi wśród jakich u nas instytucye te 
swój dodatni rozwój zawdzięczają, — jak z drugiej 
strony ze względu na swoją trafną — zdaniem pana 
Egana — organizacyę.

Z równym, a iście młodzieńczym zapałem, i 
wolną od wszelkiego biurokratyzmu lub ubocznych 
celów oportunistyeznych gorliwością, z jaką wziął 
sobie do serca sprawę podgórskich nędzarzy, miał 
p. Egan dopatrzeć się w tych instytucyach naszych 
wszystkich stron dodatnich, a dopatrzył się ich 
z chlubą przychodzi mi wyznać — bardzo wiele.

Czytając sprawozdanie p. Egana dwojakiego a 
dziwnego doznawałem uczucia. Raz głaskały mą dumę 
narodową pochlebne wyrażenia o Galicyi i budziły 
jakąś otuchę w lepszą przyszłość i wiarę w swoje 
siły, której — jak słusznie zauważył pewien wy­
trawny finansista — brak nam. Skutkiem spotyka­
nych wciąż dokoła krytyk naszych stosunków wytworzył 
się w nas rodzaj moralnego zalęknienia, tak, że się 
sami o wiele surowiej oceniamy, jak tego zachodzi 
potrzeba; z drugiej zaś strony uczuwałem pewien 
wstyd, będąc najmniej przekonany, że wiele z tych 
pochwał jest przesadnych, lub wręcz niezasłużonych 
i gdyby autorem sprawozdania — przyjąwszy oczy­
wiście możność zapoznania się z niem przez szersze 
koła naszej publiczności — był nie pan Egan, ale 
który z naszych przyjaciół hakatystycznych, to cel 
tych życzliwych o nas sądów byłby mi od razu zro­
zumiałym. Ale p. Egan, pisząc swoje exposś, nie wie­
dział, czy treść jego dojdzie do wiadomości Galicyan, 
a w każdym razie inny miał cel na oku, jak zmyle­
nie naszej czujności w myśl bismarkowskiej recepty.

Sąd więc jego możemy uważać za wypowie­
dziany w zupełnie dobrej wierze i, jak z jednej 
strony możemy czuć wdzięczność do tych, którzy da­
jąc mu poznać instytucye nasze podczas jego podróży 
po Galicyi, potrafili i chcieli w należytem świetle je 
przedstawić i uwydatnić ich zalety, tak z drugiej 
strony powinniśmy korzystać z dobrego wrażenia, 
jakie zrobiliśmy na naszym sąsiedzie z za Karpat, 
ale tylko o tyle, aby nabrać otuchy i wiary w swoje 
siły a nie dając się uśpić na laurach dotychczasowych, 
dążyć do usunięcia wszelkich wad, do których z ręką 
na sercu musielibyśmy się przyznać przed każdym 
cudzoziemcem. Otóż z temi zastrzeżeniami dajemy 
głos panu Eganowi, cytując niektóre ustępy z jego 
sprawozdania.

Ażeby temu, — pisze p. Egan — co tu w dal­
szym ciągu wyłożyć zamierzam, nadać większej wagi, 
poprzedzam sprawozdanie moje ogólnem wrażeniem, 
jakie odniosłem podczas 10-dniowego pobytu mego 
w Galicyi.

Bardzo fałszywie oceniamy Galicyę, przedsta­
wiając ją  sobie, jako okolicę, pogrążoną w stanie 
pierwotnego zaniedbania, jako jakieś non plus ultra 
najprymitywniejszych stosunków rolniczych. W nie­
równej walce ekonomicznej, która się toczy na całym 
kontynencie w ciągu ostatniego lat dziesiątka, walce 
pomiędzy drobną klasą kupiecką a ubogą i pozosta­
jącą w tyle klasą uprawiających rolę, wypadł tej 
pierwszej cały ogromny rozwój środków komunika­
cyjnych jedynie na korzyść, podczas gdy druga przy­
wiązana do skiby i oporna przeciw wszelkiemu na­
głemu postępowi a jedynie w powolnym i kosekwen- 
tnym postępie mogąca prosperować, nie mogła a 
nawet nie umiała dotrzymać kroku w tym ciągłym 
cywilizacyjnym prądzie naprzód. W tym jednak czasie, 
w którym zasada „Laissez faire, laissez passer“ do­
wolnie panowała i miarodajnem hasłem był rozwój 
wolnego handlu, a wszelka akcya społeczna i potężna,

bezpośrednia pomoc państwa, mimowoli i bezwiednie 
wspierała jedynie interesa klasy kupieckiej, zanied­
bując zupełnie sprawy rolnictwa, mylilibyśmy się 
bardzo, uważając rolników w Galicyi za pierwsze 
ofiary w tej walce, która zresztą nietylko u nas, ale 
na całym kontynencie się toczy.

Prawda, że tam ziemia słabszą jest jak u nas, 
i że Galicya leży na uboczu od najważniejszej 
drogi ze wschodu Europy; prawdą jest także, 
iź nie ma ona wielkich przedsiębiorstw przemysło­
wych, rosnących w szalonem tempie, że jej instytu­
cye finansowe tylko w bardzo skromnych granicach 
się poruszają, a na targu światowym ledwo jaką 
taką grają rolę: ale że właśnie mieszkańcom tej 
prowincyi brakło sposobności, więc nie mają tyle 
długów, a belgijski lub francuski kapitał nie odgrywa 
tam tej roli, co u nas i prawie całkiem potrafili się 
oni oprzeć napływowi kapitału niemieckiego, który 
u nas jako życiodajny czynnik, cały szereg banków 
i przedsiębiorstw przemysłowych ożywia. Ich listy 
zastawne znachodzą pomieszczenie w samym kraju 
u ludności miejscowej, ich banki zostały po większej 
części przez krajowe kapitały założone. 30%-wych 
dywidend, które w naszych bankach uchodzą dopiero 
jako prawidłowy dochód, nie znajdzie w Galicyi, ale 
za to nie ma tam — jak o tern później się prze­
konamy — takiej okolicy, gdzieby właściciel roli nie 
znalazł kredytu hipotecznego za 4Va do 5%  a kre­
dytu osobistego za 5%  — 6%  rocznie. (?)

Równolegle i jako naturalna konsekwencya tego 
rozwoju stosunków gospodarczych, wprawdzie nie ra­
żąco szybkiego lecz powolnego i logicznego, a jednak 
czysto narodowego i dalekiego od wszelkich kosmo­
politycznych zachcianek — rozwinął się tam także 
duch obywatelski na czysto narodowych podstawach.

Lwów i Kraków, pierwsze miasta Galicyi, mają 
tak dalece narodowy charakter, że szczególniej co 
do Lwowa mogę śmiało twierdzić, iż można tam je­
den lub dwa tygodnie żyć, zwiedzać promenady, ho­
tele, kawiarnie i nie słyszeć przez cały ten czas 
jednego słowa inaczej, jak po polsku.

Oceniając nie podług dat statystycznych, ale 
podług ogólnej impresyi, śmiało mogę twierdzić, że 
tamtejszy właściciel dóbr, na ogół licząc, znachodzi 
się w o wiele lepiej uregulowanych stosunkach i bar­
dziej uspakajających pod względem finansowym, jak 
u nas, a że się właśnie podczas mego pobytu w Ga­
licyi odbywał we Lwowie zjazd delegatów towa­
rzystw gospodarskich i w pośród 150 członków od­
nalazłem luźnych moich dawnych znajomych, z któ­
ry cli pomocą dane mi było także nieco za kulisy 
wejrzeć — więc powyższe twierdzenie moje na tem 
pewniejszej opieram podstawie.

Ci z galicyjskich obywateli, co przesadnie wiele 
wydawali, zniknęli z horyzontu. Owa cokolwiek wy­
zywająca a czasem nawet arlekinowata maniera, 
którą i u nas można było natrafić w dawno minio­
nych czasach w komitatach, graniczących z Polską, 
w pierwotnej jednak swojej formie jedynie i wyłącznie 
panowała w dawnej Polsce: zniknęła w dzisiejszej 
Galicyi zupełnie. Dzisiejszy polski właściciel dóbr 
różni się swą istotą najzupełniej od właścieiela z cza­
sów dawnych: jest pracowitym, oszczędnym, skrom­
nym pod względem zaspokojenia swych potrzeb i żyje 
tylko ze swej pracy. Uporządkowawszy swoje go­
spodarstwo, w którem się zwykł wprawdzie bez wię­
kszego nakładu, ale zupełnie odpowiednio do ducha 
czasu urządzać — poświęca się następnie z gorącem 
sercem życiu publicznemu i oddaje się szczególnie 
trosce o lud. Ciężkie warunki wychowały tę lud­
ność, zrobiły ją  nieugiętą, wytrwałą, poważną i pra­
cowitą. W ciężkiej walce nie zdziesiątkowana, ale 
przeciwnie, niezłamana stoi tu ta  klasa średnia, która 
w każdem państwie rolniczem ma spełniać zadanie 
stosu pacierzowego. Klasa ta  jest dziś zupełnie 
wolną od obcych przymieszek narodowościowych, po­
dobnie jak i ustawodawstwo, jak urzędy i, co naj­
bardziej podnieść należy — prasa, ba nawet banki.

Jak  bardzo się w Galicyi troszczą o rozwój 
włościaństwa i drobnych właścicieli, okazuje się 
z szybkiego postępu, w jakim rozwija się instytu- 
cya drobnych posiadaczy roli, czyli Kółek rolniczych.

Tu następuje opis historycznego rozwoju i orga- 
nizacyi Kółek rolniczych i innych na wstępie wymie­
nionych instytucyj finansowych, który jako ogólnie 
znany pomijamy, natomiast poświęcamy nieco uwagi 
opinii, jaką p. Egan wyraża o Banku krajowym.

Przyszedłszy do przekonania, że kredyt wło­
ściański zorganizowany być powinien na zasadach 
decentralizacyi — widzi p. Egan w państwie jedyny 
czynnik powołany do zasilania kredytem drobnych 
instytucyi finansowych, wchodzących w bezpośredni 
kontakt z dłużnikami. Państwo — zdaniem jego — 
powinno założyć bank państwowy rolniczy, dla któ­
rego ciało ustawodawcze zawotuje pewną sumę, 
z jakiejby po niskiej stopie procentowej mogło do­
tować drobne kasy w ten sposób, aby w , nich, choć­
by najdrobniejszy właściciel mógł hipotekę lub oblig 
otrzymać pożyczkę najwyżej 4%-ową.

A dalej tak mówi:
„Celem ściągania ra t należy bank taki wypo­

sażyć w prawo posługiwania się egzekucyą polity­
czną tak, aby raty razem z podatkami mogły być 
ściągane.

„Przyprowadzenie do skutku moich projektów, 
które nie jednemu może się w pierwszej chwili wy­

dadzą utopią, będę mógł najlepiej zilustrować, powo-; 
łując się na istniejący od r. 1883 galicyjski Bank 
krajowy, który na takich właśnie zasadach ugrunto­
wany od długiego szeregu lat w Galicyi swoją dzia­
łalność rozwija.

W Austryi, jak wiemy, od dłuższego już czasu 
potrafiły poszczególne prowincye osiągnąć to, że ich 
samorząd znajduje swój wyraz także i pod wzglę­
dem finansowym przez możność zakładania t. zw. 
banków krajowych. Z pomiędzy tych banków, g a l i - ; 
c y j s k i  B a n k  k r a j o w y  n a l e ż y  do n a j w y - ’ 
b i t n i e j s z y  ch.

Tu następuje opis smutnej pamięci dziejów Ban­
ku rustykalnego, jego olbrzymiego wzrostu i upadku, 
który pomijamy.

„Impulsem do założenia Banku krajowego była’ 
w pierwszej linii potrzeba skonwertowania długów 
Banku rustykalnego i niemniej konieczność stworze­
nia instytucyi dla kredytu włościańskiego".

Tyle słów W ęgra o naszych instytucyach.
Dr. J. JR.

Rozmaitości.
Ustawę normalną dla Towarzystw rolniczych 

wraz z przepisami o porządku ich zakładania, wy­
dał rząd rosyjski. Minister rolnictwa i dóbr pań­
stwa ma prawo oznaczyć miejscowości, w których 
może być zastosowany porządek zakładania towa­
rzystw tego rodzaju na mocy ustawy. Towarzystwa 
rolnicze miejscowe, powstające na mocy normalnej 
ustawy, mogą obrać za swe zadanie : albo przyjście 
z pomocą gospodarstwu wiejskiemu w ogóle, albo 
pojedynczym jego gałęziom z odpowiednią, w tym 
razie, zmianą tej części ustawy, w której wymienio­
ny jest cel towarzystwa i sposoby jego urzeczywi­
stnienia.

Osoby, życzące sobie organizować Towarzystwo 
rolnicze na zasadzie normalnej ustawy, powinny zło­
żyć deklaracyę gubernatorowi, który mocen jest po­
zwolić na otwarcie Towarzystwa, jeżeli obręb czyn­
ności tegoż rozciąga się tylko na jeden lub więcej 
powiatów, lub ich części, albo też na całą gubernię. 
W razie, jeżeli obręb działalności Towarzystwa wy­
kracza po za granice gubernii, lub też gdy założy­
ciele Towarzystwa będą sobie życzyli wnieść do swej 
ustawy jakiekolwiek przepisy, których nie ma w u- 
stawie normalnej, albo też zaprowadzić jakie zmiany 
w przepisach ustawy, sprawa założenia Towarzystwa 
przedstawiona będzie przez gubernatora do decyzyi 
ministerstwu rolnictwa i dóbr państwa w ustanowio­
nym porządku. Do tego przedstawienia gubernator 
dołączy objaśnienie ze strony założycieli przyczyń, 
dla których żądają tych zmian.

Towarzystwa rolnicze, przy rozszerzaniu swej 
działalnośbi, mogą, z decyzyi gubernatora, utworzyć 
z pośród siebie specyalne komitety i w obrębie swej 
działalności oddziały miejscowe. Prawa i obowiązki 
oddziałów miejscowych, również i specyalnych komi­
tetów, oznaczane będą przez same Towarzystwa 
w granicach ustawy normalnej.

Urodzaje zbóż ozimych i jarych w obrębie 
powiatu warszawskiego zapowiadają się, według świe­
żo zebranych danych, pomyślnie. Siano i rośliny pa­
stewne zebrano w warunkach sprzyjających.

Niewypłaoalności w interesie zbożo­
wym. Tow. młynarskie brandenburskie, dawniej. 
Ludw. Aug. Knoenagel C-o, oraz firma zbożowa 
Wille i Ohristiansen w Hamburgu znalazły się w tru ­
dnościach płatniczych. Firma brandeburska już od 
dawna znajduje się w trudnych warunkach kredyto­
wych. Pasywa tej firmy są znaczne. — Firma ham- 
burska zajmowała się przeważnie obrotami jęczmie­
nia, ą dotkliwe straty poniosła na spekulacyi psze­
nicą i  żytem.

Klęska gradowa na W ęgrzech nie jest, 
jak słychać, tak znaczną, jak się w pierwszej chwili 
zdawało. W każdym jednak razie szkody muszą być 
duże, skoro dotychczas do towarzystw asekuracyj­
nych wpłynęło 15.000 zgłoszeń.

Tępienie owadów. Rosyjskie ministerstwo 
rolnictwa projektuje utworzenie specyalnych oddzia­
łów wędrownych, których zadaniem byłoby obznaj- 
mianie włościan ze sposobami i środkami prowadze­
nia walki z owadami, niszczącymi zboże na pniu 
i w ziarnie.
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